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leży  odsy łać do R edakcy i p rzy  u licy  G arncarsk ie j 1. 5.

Próby szczepienia ziemi ciężkiej.*)

N ajśw ieższe badania, szczególnie zaś H ellriegel a, 
udow odniły n iew ątp liw ie, iż rośliny m otylkow ate są w sta ­
nie spożytkow ać azot zaw arty  w pow ietrzu. W  jaki to od­
byw a się sposób, iiie je s t jeszcze w yjaśnionem  dostatecz­
nie, pew nem  jest wszakże, iż przew ażny w tem  udział 
m ają bakterye Zdaje się jednak , iż każda roślina m a swoje 
odrębne bakterye, które pośredniczą w tem  w yzyskaniu 
azotu pow ietrznego. W  ziem iach, na k tórych pew ien ga­
tunek  roślin strączkow ych zasiew anym  by ł dosyć często, 
znajdują się owe b ak terye w bardzo znacznej ilości, gdy 
pczeciwuie w tych grun tach , na k tórych  nie siewano w cale 
tych roślin, nie dostrzeżono rów nież i bakteryj.

P rak tyczny  użytek z tego spostrzeżenia zrobił naj­
przód Salfeld, k tóry  nawiózłszy suchsze g ru n ta  torfow e 
m ałą ilością ziemi urodzajnej i obfitej w bakterye, uzyskał 
z nich daleko w iększe zbiory koniczyny i bobiku, aniżeli 
Plz y użyciu każdego innego nawozu.

Dośw iadczenia powyższe starano  się zastosować także 
i do g run tów  ciężkich, ażeby zbadać, czy zapom ocą stoso­
w nych dla n ich  roślin nie da się uzyskać też sam e ko­
p y śc i z czerpania azotu z pow ietrza. Chodzi tu  p rzede- 
w szystkiem  o takie rośliny, które użyte jako m iędzyplon

*) P o d łu g  sp raw o zd an ia  d ra  J .  H ansena, d y rek to ra  szkoły  roi. 
w Je n ie , um ieszczonego w „D eutsche landw . P re ss e “ n r .  100 r. ub.

i przyorane w stanie zielonym , zaopatrzyć m ogą rolę 
w  zapas azotu, po trzebny  dla p lonu następnego.

N a g run tach  lekkich okazały się w  tym  celu najod- 
pow iedniejszem i: łub in  i seradella, albowiem  dają obfity 
nawóz zielony i nasienie ich jest stosunkow o dosyć tanie. 
Rośliny te  jednak  rozwijają się na g run tach  ciężkich mniej 
dobrze, inne zaś, jak  koniczyna, bobik, g roch  lub wyka, 
lubo stosowniejsze pod w zględem  pew ności ich  udania 
się, potrzebują jednak  dłuższego czasu do swego rozwoju 
lub też nasienie ich jest zbyt drogiem , ażeby m ogły być 
użyte z korzyścią jako nawóz zielony.

N asuw ało się więc py tan ie, czy upraw a łub inu  i 
seradelli nie dałaby się zastosować i na g ru n tach  cięż­
szych zapomocą szczepienia ziem ią, na k tórej rośliny te 
siew ane są z pożytkiem  od daw niejszego już czasu.

P róbę  podobną p rzeprow adził S chm itte r z łub inem  
żółtym , nie o trzym ał jed n ak  korzyści pożądanych.

G dy jednak  py tan ie to m a bardzo doniosłe znacze­
nie w  praktyce, p rzeto  dr. H ansen, d y rek to r szkoły ro l­
niczej w Je n ie , podjął rów nież to dośw iadczenie w r. ubie­
głym , a m ianow icie, szczepiąc g lebę ciężką pod zasiew 
łubinu i seradelli, chociaż z góry  m ia ł p rzekonanie, iż 
nieudaw anie się ty c h  roślin  m a głów nie przyczynę w  fizy­
kalnej w łaściw ości podobnej gleby. Ziemię do szczepienia 
w ziął z dw óch odm iennych  m iejscowości: Z órn igall i Silka; 
grzędy do próby w yznaczył w  ogrodzie szkolnym , a m ia­
nowicie po cztery w dw óch rzędach, każda jednakow ej
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wielkości i przedzielone ścieżkami. Dwie z nich w każdym 
rzędzie pozostaw ił nieszczepione, na innych  dał ziemię 
sp row adzoną , a m ianow icie na dwóch jednego  rzędu zie­
m ię z ZórnigalFu, na dw óch drugiego rzędu ziemię z Silka. 
S prow adził ją  dnia 22 kw ietnia, a rozsypaw szy, zm ieszał 
należycie z pow ierzchnią grządek. Siew nasienia n astąp ił 
12 m aja i to łub inu  w rzędy, seradelli zaś rzutem .

W  każdym  rzędzie znajdow ało się dw ie grzędy  ob­
siane łub inem  i dw ie se radellą . N a szczepionych ziemią 
z Zornigall zasiano łub in  żółty, na szczepionych z Silke 
dano łub in  niebieski.

W szystkie rośliny  pow scbodziły dosyć dobrze, n a ­
stępnie jed n ak  spostrzeżono pew ien zastój w rozwoju, 
szczególnie łub iny  w yglądały blado i nędznie. N ajprędzej 
w zm ocnił się łub in  zasiany na grządce szczepionej, pó­
źniej wszakże roślinność na grządkach  nieszezepionych 
by ła znacznie bujniejszą, aniżeli na szczepionych. Tylko 
łub in  niebieski w yglądał w ogóle nędznie i m arniejąc 
coraz więcej, n ie doszedł naw et do kwitnięcia. P rzyczyny  
tego objawu trudno  dociec, gdyż pod ług  innych sp raw o­
zdań łubin  niebieski rosnąć m a na g ru n tach  podobnych 
lepiej aniżeli żółty.

D nia 29 lipca sta ły  łub iny  żółte w pełnym  kwiecie; 
na grządce szczepionej w yglądały  rośliny  nieco bujniej i 
zakw itły obficiej; korzenie ich w ykazyw ały  liczniejsze i 
w iększe nabrzm iałości brodawkowe. Równie i seradella 
rozw inęła się lepiej na parcelach  szczepionych, a szcze­
gólnie na tej, której dodaną była ziemia z ZórnigalFu.

Z w yjątkiem  więc łub inu  niebieskiego, wszystkie inne 
rośliny  w ykazyw ały o tym  czasie w yraźne skutki szcze­
p ien ia  ziemi. N astępn ie  jednak , w m iarę dalszego rozwoju, 
w pływ  ten  staw ał się coraz słabszym , szczególnie zaś u 
seradelli, której stan na g rządkach  nieszezepionych nie 
odróżniał się ostatecznie niczem  od roślinności na parce­
lach szczepionych. W ogóle w zrost jej był tak bnjnym , 
jak  trudno  było spodziewać się na ziemi ciężkiej, a do­
chodził na w szystkich grządkach  do 1 m. wysokości. 
G dyby więc w zrost ten  m ógł być rzeczyw iście zapew niony, 
tó na ziem iach podobnych  stanow iłaby ona roślinę bardzo 
p rzy d a tn ą  do pognoju zielonego, bo aczkolw iek m iała tu  
dłuższy czas do rozwoju, to w szakże i przy  m niejszym  
w yroście nadaw ałaby  się doskonale do celu, o który tu 
chodzi.

Rów nież i A rn d t u trzym uje, iż seradella  rośn ie u 
niego bardzo dobrze na gruncie ciężkim, a tern lepiej, 
im  częściej byw a siew aną na tern sam em  miejscu. Tę 
osta tn ią  okoliczność przypisuje on w ytw arzaniu  się na 
ow em  polu coraz większej ilości bakteryj. Dr. H ansen  ma 
jeszcze pew ne w ątpliw ości w tym  w zględzie, chce więc 
badać dokładniej i p rzedsiębrać now e próby w roku bie­
żącym.

Ciekawy w każdym  razie objaw spostrzeg ł dr. H an­
sen  pod w zg lędem  tw orzenia się gruczołków  na korze­
n iach  seradelli. R ośliny zasiane na g rządkach  szczep io ­
nych w ykazały w  obu rzędach  bardzo liczny i daleko p o ‘

sunięty  rozwój tych  gruczołków , ale i na grządce nie- 
szczepionej, k tó ra  leżała w rzędzie posypanym  ziem ią 
z Z orn igall’u, pow stały one na korzeniach seradelli dosyć 
licznie, chociaż w nieco m niejszej objętości. N atom iast na 
grządce nieszczepionej, a leżącej p rzy  tych, na które 
dano ziemię z Silka, ilość tych gruczołków  była bardzo 
szczupłą. P rzyczynę tego trudno  sobie wytłum aczyć, a to 
tern bardziej, iż obie g rządki nieszczepione traktow ano 
w sposób zupełnie jednakow y. O statecznie stan  seradelli 
na w szystkich parcelach  przedstaw ia ł bardzo m ałą  różnicę.

■Łubin żółty uzyskał na grządce szczepionej pew ną, 
chociaż m ałą p rzew agę, doszedł bow iem  do wysokości 
60, a naw et 70 cm., osadził nieco więcej strączków  o 
dobrze w ypełn ionem  ziarnie i w ykazał na sw ych korze­
niach znaczną ilość gruczołków . N a grządce nieszczepio­
nej w yrósł tylko na 5 0 — 60 cm., rozw inął się mniej sil­
nie, m iał nieco m niej strączków  i ziarn, a na korzeniach 
jego  by ła trochę m niejsza ilość gruczołków . Różnica tu 
w szakże je s t zbyt mała, by przekonać m ogła o p rak tycz­
nej korzyści szczepienia.

W K ońcu w yraża dr. H ansen przekonan ie swoje, iż 
szczepienie m ałą ilością ziemi, czyli zaw artych  w niej bak­
teryj, nie p rzysparza  rozwoju łub inu  i seradelli w  tym  
stopniu, by  ro lnictw o w szerszych rozm iarach  m ogło od­
nieść znaczne z tego korzyści. S eradella  znow u w yrosła 
w ogóle tak  bu jn ie , iż zastosow anie jej jako pognoju zie­
lonego na g run tach  ciężkich zdaje się być m ożebnem  i 
zasługuje na dalsze w tym  k ierunku badania.

Wartość nawozowa mączki Thomasa 
w porównaniu z superfosfatem.

D ośw iadczenia prof, d ra  P aw ła  W agnera, w ykonane 
z żużlami T hom asa w stosunku do superfosfatów , w yka­
zały jasno, że dwie części kwasów fosforow ych żużli T h o ­
m asa. dają w  pierw szym  roku użycia taką sam ą nadw yż­
kę płodu, jak  je d n a  część kw asu fosforowego zaw artego 
w superfosfacie, późniejsze zaś działanie tych  dw óch części 
kwasu fosforowego żużli Thom asa było w iększem , aniżeli 
działanie jed n e j tylko części superfosfatow ego kw asu fos­
forowego. W yniki powyższe badane przy upraw ie próbnej 
czterech  odm iennych zbóż, m ianow icie: pszenicy, jęczm ie­
nia, lnu i żyła jarego, okazały się n iezm ienne zarówno na 
g ru n tach  piasczystych jakoteż glin iastych.

W  dziełku pod ty tu łem  „W skazów ki praw idłow ego 
naw ożenia kw asam i fosforowem i, a w szczególności su p e r­
fosfatem  i żużlam i T hom asa1' podaje W agner dośw iadcze­
nia zebrane w r. 1888  z licznych prób, p rzeprow adzonych  
z żytem  jarem  zasianem  w wazonkach. Każde 2 gr. kw asu 
fosforowego, k tóre w kształcie n ad reńsk ich  żużli T hom asa 
w raz z nasieniem  z ziem ią g lin iastą  m ieszane były, rów no­
ważyły działaniu 1 g. kw asu fosforowego zaw artego w su­
perfosfacie.
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Słoma Ziarno

1 gr. kw asu fosforowego 
w kształcie superfos.

2 gr. kw asu fos. w ksz ta ł­
cie nadreńsk ich  żużli 
Thom asa.

P rz y  m ączce  
b a rd z o  m ia ł ­ 146 96

k ie j.

P rz y  m ąc z c e
114z w y k łe j 0  80 

p rc . s p ro s z ­ 182
k o w a n ia .

P rz y  m ąc z c e  
g ru b e j . 28 22

W ięcej 
aniżeli 

bez uży­
cia kw a­
su fosfo­
rowego.

1) W  porów naniu z nawozem  bez kw asu fosforo­
wego, w pływ  tego kw asu, czy to w postaci supertosfa tu  
lub też żużli Thom asa, oddziała ł bardzo dodatnio, pod­
czas gdy kw as fosforowy, użyty w mączce kostnej w po ­
trójnej naw et ilości, bardzo m ały sp raw ił skutek.

2) Dwie części kwasu fosforowego żużli Thom asa, 
dały zbiór trochę naw et wyższy, aniżeli 1 część kw asu 
fosforow ego w superfosfacie.

D la wykazania stosunkow ej siły późniejszego dzia­
łan ia żużli Thom asa, przytacza W agner następnie dalsze 
wyniki trzech le tn ich  dośw iadczeń swoich.

Ze 100 części, użytego do nawozu kw asu fosforo­
wego zw róciło się w nadw yżce p lonu :

W  pierwszym i W pierwsyym, 
W pierwszym drugim  roku drugim  i trze- 

rokupo  ponaw iezieniu cim roku po 
nawiezieniu. nawiezieniu

P rzy  superfosfatach 63 części 74  części 81 części 
P rzy  żużlach T hom asa 
pochodzących z fabryk 
nadreńskich,; i zaw iera­
jących  80%  mączki
miałkiej '  37 n 54 „ 60 „
l i z y  zwykłej mączce
kostnej zawierającej
40%  m ączki miałkiej 6 „ 19 „ 24 „

Jeże li przypuścim y, że ze 100 części kw asu fosforo­
wego, w prow adzonego do ziemi w superfosfacie, zwróci 
się w nadw yżce p lonu w ciągu 1, 2 i 3-eiego roku rów ­
nych  100  części tegoż kwasu, to przekonam y się, że ze 
100 części kw asu fosforowego, użytego w żużlach T ho­
masa, zw rócą się w nadw yżce p lonu w ciągu la t 3 tylko 
U  %, a z m ączki kostnej tylko 3 0 % ,

M ąka kostna zatem, naw et w czasie trzy letn ie j up ra­
wy, daje w t  nadw yżce p lonu połow ę tylko tej ilości kwasu 
fosforowego, k tórą zw racają żużle T hom asa przy  tych  sa­
m ych w arunkach.

W  skutek  tego zachęca prof. W ag n er rolników , do 
w prow adzenia w p rak tykę dokonanych przez niego dośw iad­
czeń, dodając, że do prób sw oich, k tóre m iały na celu 
w ykazanie przeciętnej w artości kwasu fosforowego w żu­
żlach T hom asa w stosunku do superfosfatu  i m ączki kost­
nej, używ ał ziemi ubogiej w kw as fosforowy, odpowiednio 
do zadania p róbnego  i dodaw ał roślinom  tylko ilości ko­
niecznie potrzebnego  im  kw asu fosforowego, podczas gdy 
potasu i azotu dostarczał w całej pełni. W  prak tyce rzecz 
S1ę m a całkiem  inaczej; tu  już nie uchodzą próby i docho­
dzenia, lecz idzie o uzyskanie możliwie najw yższego zysku. 
N ie osiągniem y go jednak  przez hojne użycie drogich  n a­
wozów azotow ych w celu lepszego w yzyskania skąpej daw ­

ki kw asu fosforowego, ale przeciw nie, otrzym am y go wtedy, 
gdy kosztow ny nawóz azotowy w yzyskam y staranniej, do­
dając więcej kw asu fosforowego.

Chcąc korzystać w praktyce z w yników  tych dośw iad­
czeń, należy pam iętać rów nież i o tern, co się wyżej p o ­
wiedziało, że im  więcej dodam y kw asów  fosforow ych i im  
większy zasób ich znajdow ać się będzie w  ziemi, te rn  m niej 
one potrzebują być rozpuszczalne. Jeże li przew yżka doda­
nego roślinom  kw asu fosforowego je s t znaczna to jed n a  
część kw asu fosforowego m ączki Thom asa może działać 
zarówno jak  takaż sa'ma jedna część kw asu fosforowego 
w superfosfacie.

Mając do czynienia z g ru n tem  ubogim  w7 kwas fos­
forowy, a jednocześnie pozbaw ionym  hum usu  i w ilgoci, 
chcąc oraz naw ieźć go z w iosną, krótko p rzed  zasiewem  
prędko  rozwijającego się p lonu letniego, w  takim  razie 
zrobim y dobrze, jeśli nie m ogąc użyć superfosfatu, dam y 
3 części kw asu fosforowego m ączki Thom asa w zam ian 
I części superfosfatu. Być może, że w w ielu takich  wy­
padkach w ystarczyłyby przecię tn ie 2 części kw asów  fos­
forowych m ączki T hom asa w zam ian 1 części kw asu fos­
forowego w superfosfacie, ale n iem a przyczyny, dla k tó­
rej tak bardzo należałoby oszczędzać kw as fosforowy m ączki 
T hom asa. Byłoby to zupełnie bezpodstaw ne i łatw iej dałoby 
się pojąć przy  superfosfatach, które z czasem stają się 
w ziemi m niej łatw o rozpuszczalne, podczas gdy kw as fo s­
forowy m ączki T hom asa z każdzym  m iesiącem  staje się 
rozpuszczalniejszym .

Dając żużle Thom asa poraź p ierw szy na pole i łąkę, 
nie należy używać ich zbyt mało; korzystniej będzie dla 
ziemi, je ś li dam y ich w przew yżce, a natom iast zaoszczę­
dzimy naw ożenia późniejszego. Zabezpieczenie roślinom  we 
w szystkich okolicznościach dostatecznej ilości kw asów  fos­
forow ych i zw iększenie się ich rozpuszczalności w ziemi, 
ma daleko w iększe znaczenie, aniżeli koszta spow odow ane 
wiekszem jednorazow enr naw iezieniem .

P rzypuśćm y, że zam ierzyliśm y użyć 3 cet. met. mączki 
Thom asa jako nawozu w iosennego na pole ubogie w kw asy 
fosforowe, a jako naw óz jesienny  przeznaczam y pod plon 
następny  drugie 3 cet. met, tejże m ączki; czy nie lepiej 
w ięc byłoby dać 4-5 cet. m. na wiosnę, a w jesien i tylko pozo­
sta łe P 5 c e t  m .? N iem a w ątpliw ości iż to ostatnie postępow a­
nie je s t stosowniejsze, gdyż m ożna być w tedy  pew niejszym , 
że plonow i pożyw ienia nie braknie, a D 5 cet. met. żużli 
T hom asa, które wcześniej dane zostały, p rzyniosą więcej 
pożytku, aniżeli p ro cen t od kapitału  odrazu użytego.

M usim y zatem przyjąć, że działanie p rzecię tne 2 części 
kwasów fosforowych żużli Thom asa, zaw ierających w sobie 
przynajm niej 80%  m ączki m iałkiej i uży tych  w jednako ­
w ych w arunkach g ru n tow ych  i klim atycznych, da nam  
ten  sam  skutek co 1 część kw asu fosforowego w su p e r­
fosfacie. Poniew aż je d n ak  w  prak tyce rozm aite okoliczności 
w płynąć m ogą m niej lub więcej korzystn ie na działanie 
mączki Thom asa, m ogłoby się zatem  zdarzyć, że 2 części 
kwasów fosforow ych żużli T hom asa dadzą już w pierw -
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szym roku po nawiezieniu większe korzyści, aniżeli 1 część 
kwasów fosforowych w superfosfacie. Nie wyklucza to je ­
dnak ogólnej zasady, by stosunek powyższy jak 2:1 uwa­
żać za normalny. K .

REZULTATY OSIĄGNIĘTE Z UŻYCIA NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH. *)

Na powyższy tem at jeden z rolników niemieckich, 
dyrektor Schonfeld, zdawał sprawozdanie w d. 29 paździer­
nika r. z., na zebraniu związku rolniczego dla Oranienburga 
i okolicy, —  następującej osnowy:

„ Jednem  z najważniejszych zadań rolnika jest - -  dążyć 
do możliwie najtańszej i najkorzystniejszej produkcyi; fak­
tem  jest, że obornik —  ten nawóz, którym oddawna się po­
siłkujem y—  tudzież wysoka płaca najmu pozbawiają nas 
spodziewanego zysku, nawet przy średnim urodzaju. Naj­
droższą jednak rzeczą w każdem gospodarstwie polnem i 
łąkowem jest nawóz, czyli należyte żywienie roślin upraw ­
nych ze strony gospodarza wiejskiego.

Pod tym względem stwierdzono nauką i praktyką, 
że najtańsze i najskuteczniejsze żywienie roślin odbywa 
się nietylko samym obornikiem, lecz że daleko tańsze, oraz 
racyonalniejsze żywienie naszych roślin upraw nych można 
osiągnąć za pomocą pognoju zielonego i dodania nawozów 
sztucznych. *) Okazał to z pomyślnem skutkiem na prak­
tyce od wielu już lat w swojem gospodarstwie znany pow­
szechnie Schultz z Lupitz. Nie mogę jednak nic wyznać 
tu, że każdy błąd podobnego rodzaju w gospodarstwie 
mści się niemiłosiernie, a często całą skuteczność robi 
wątpliwą.

Po tych wstępnych uwagach przystępuję do przed­
stawienia panom wyników, jakie w gospodarstwie swojem 
osiągnąłem z użycia nawozów sztucznych.

Zacznę naprzód od łąk, które niestety często bywają 
zaniedbywane, a które przecież przy należytem obchodze­
niu się z niemi stają się najwdzięczniejszą niwą rolnika.

Łąki moje, kiedym je objął przed 4 laty, rodziły 
tylko tak zwane chude trawy i dawały siana w dwóch 
pokosach około 10 cet. z morga. **) Po jednorazowem 
wszakże zwapuowaniu ich, tudzież corocznem pognojeniu 
w stosunku 3 cet. potasu i 2 cet. żużli Thomasa na mórg, 
oraz zwleczeniu w jesieni i na wiosnę broną łąkową, uro­
dzaj przeciętny, ciągle podnosząc się, doszedł aż do 2 2 '/2 
cet. wyborowego siana z morga; znajdowały się w niem 
koniczyna i dobre gatunki traw  słodkich. Kawałek łąki,

*) Z „Rolnika i Hodowcy.
*) Jakkolwiek zdanie powyższe nie da się w całej rozciągłości 

zastosować do naszych pod wielu względami znajdujących się w od­
miennych warunkach gospodarstw, jednakowoż poniżej przytoczono 
dane cyfrowe nie tracą na swej wartości praktycznej. Bed. Boi. Hod.

**) 1 mórg pruski jest nieco większym od */2 austryackiego 
1 cet. =  50 kg.

który nie był przeszłej jesieni pognojony potasem i żużlem 
Thomasa, dał zaledwie połowę takiego zbioru.

Przechodzę teraz do pola. Kawałek żyta ś-to-jańskie- 
go, przestrzeni 1 1/3 morga, z wysiewem 84 funt., wskutek 
swego bujnego wzrostu dał jeszcze w jesieni jeden pokos 
paszy, a przy sprzęcie wydał 9 cet. 90 funt. ziarna i 21 
cet. 50 funt. słomy długiej. Ziarno sprzedano do siewu 
W ernerowi w Berlinie, po 9 ‘/2 marek za cetnar; słomę 
długą także sprzedano w Berlinie po 2 1j i  mar. za cet., tak, 
że dochód brutto uczynił 148 marek.

Kawałek ten pognojono: 8 furami kompostu, 3 cet. 
żużli Thomasa, 1 cet. potasu (w jesieni) i 1/ i  cetn. sale­
try  chilijskiej na wiosnę. Na sztuczny nawóz wydano go­
tówki około 15 m arek.

Inny kawał przestrzeni 6 morgowej obsiano rzędowo 
4 cet. żyta szampańskiego; z tego omłócono 38 cet. Po- 
gnój składał s:ę z 5 cet. wapna sproszkowanego, 3 cet. 
kainitu i 2 cet. żużli Thomasa na 1 mórg (pruski), który 
dano w jesieni, Oprócz tego na wiosnę rozsiano po ł/4 
cet. saletry chilijskiej na mórg.

Porównawcze doświadczenie nawozowe z żytem, po- 
sianem na słabo gnojonem obornikiem kartoflisku, przed­
stawiało się tak:

Pas pośrodku pola nie pognojono więcej. Reszta pola 
otrzymała w stosunku morga 3 cet. kainitu i 2 cet. żużli 
Thomasa jako wierzchni pognój w grudniu, i J/A cet. sa­
letry chilijskiej na wiosnę.

Różnica urodzaju między polem pognojonem nawo­
zem sztucznym i nie pognojonem wyniosła 1 1 2 '/2 prc 
Takie znaczne zwiększenie urodzaju należy przypisać głów­
nie stosownemu gnojeniu sztucznemu

Dalsza próba porównawcza z obornikiem i nawozem 
sztucznym pod kartofle dała następujący re z u lta t:

2 V2 arów *) pognojono nawozem bydlęcym, w sto­
sunku 100 cet. na mórg, a 2 '/2 arów — guauem, w sto­
sunku 2 cet. na mórg. Przy zupełnie jednakowej uprawie 
przestrzeń pognojona guanem  w porównaniu do pognojo- 
nej nawozem bydlęcym, dała 45 prc. więcej. Obornik kosz­
tował około 4 marek na 2 ł/2 ary, a nawóz sztuczny na 
powyższą przestrzeń — około 1 marki.

Zakomunikuję jeszcze porównawczą próbę z głębo- 
kiem i płytkiem wzruszaniem gruntu. Jed n o  pole pod żyto 
wzruszyłem pogłębiaczami na 16 cali (8 cali w ierzchnią 
warstwę i 8 cali podglebie). W środku pola zorano pas 
tylko na 8 cali, a więc bez wzruszania podłoża. Rezultat 
w edług wagi by ł taki, że przez głębokie spólchnienie otrzy­
mano w pierwszym roku ziarna i słom y więcej o 69 prc. 
to zwiększenie urodzaju wszakże podniosło się jeszcze do 
100 prc. Takie głębokie wzruszanie na tutejszym gruncie 
wytrzymuje 3 — 4 lata.

W  zakończeniu opowiem panom o próbie, jaką zro­
biłem ze szczepieniem. Próba polegała na tern, że jedną 
furę, około 10 cet., lepszej ziemi z pola koniczynnego, roz-

*) 1 ar =  1I„o hektara, czyli 100 metrów kwadratowych.
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siałem na najgorszym gruncie na przestrzeni 1 morga, 
na którym następnie dla próby zasiałem groch, koniczy­
nę i łubin. Różnica między polem zaszczepionem i nieza- 
szczepionem była rażąca; niestety, nie ważono jej, gdyż 
w tym czasie wyj echałem z domu. Zamierzam jednak pró­
bę szczepienia powtórzyć na przyszłą wiosnę i nie opu­
ścić ścisłego ważenia.

Na ostatek pozwolę sobie zwrócić uwagę panów na 
to, że według mego zdania tutejsze grunta lekkie daleko 
lepiej nadają się do zielonego pognoju i sztucznych nawo­
zów, aniżeli do pognajania ich obornikiem.

  -

Gospodarstwo rybne.*)
Przestroga dla p. p. właścicieli wód.

Wł aśnie wracam ze wsi i uważam za potrzebne po­
dać właścicielom wód, zajmującym się rybactwem, następu­
jącą przestrogę.

Rybactwo w obecnym czasie przy takich mrozach i 
śniegach, ucierpi nieskończenie , wiele. Lód na wodach bez 
przypływu, ma przeszło łokieć grubości. Na tej łokciowej 
skorupie lodowej spoczywa znowu łokieć śniegu, nie daj 
Boże więcej, bo przecie staw czy jezioro jest najniższym 
poziomem okolicznego obszaru, zatem nawiała weń zamieć 
śnieżna, której tej zimy nie brakowało.

•Jak więc zaradzić złemu, żeby tę resztę ryb kilku, 
na które wcale nie pracowaliśmy, uratować przy życiu?

Masz stawy źródlane z ciągłym przypływem wody, 
Wykuj jcdnę przeręblą i uważaj, czy do otworu tego przy­
chodzą robaki wodne i drobne stynki. Ponieważ nie mó­
wimy do spocyalistów, zatem dodajemy, że stynka jest 
maleńką na cal jeden wielką rybką, koloru płoci. Skoro 
spostrzeżemy, że robaki wodne i stynki pokazują się w prze­
rębli, bądźmy przygotowani na to. że lada dzień ukażą się 
w otworze: nasamprzód wszystkie gatunki białorybu, potem 
Przyjdzie szczupak, później lin; gdyby się karaś pokazał, 
toby już smutna była sprawa, gdyż wtenczas już trupów 
rybnych sporo będzie w tej wodzie; ponieważ karaś jest 
jedną z najwytrzymalszych ryb, jeden tylko piskorz prze­
wyższa go pod względem siły żywotnej.

Jeżeli wody twoje są stawami i jak często u nas się 
zdarza, jest szereg stawów jeden po drugim następujący, 
natenczas upuść na 3 cale wody w ostatnim stawie i wy­
kuj tylko jednę przerębel. Pod skorupą lodową utworzy 
81ę próżnia, a wykuta przerębel dopuści świeżego powietrza.

Tak samo postąpić wTypada z wszystkiemi stawami. 
Wielkiej wartości jest, jeśli puścić możemy z górnego stawu 
promień wody, im większy tem lepszy. To jest przestroga 
dla stawów źródlanych. Lecz cóż zrobić dla naszych staw­
ków o wodzte stojącej? Tam gorsza sprawa, tam zatem 
staranniejszej uwagi i baczności dołożyć potrzeba i skoro

*) Z „Ziemianina."

w nąjpierwej wybitej przerębli ujrzymy robactwo wodne 
i drobne rybki, natenczas więcej przerębli wyrąbać po­
trzeba. aby ich na przestrzeni jednej morgi przynajmniej 
sześć rozmiarów jednego metra [J , się znajdowało.

Na stawach o bieżącej wodzie, wykuwa się otwór 
na 4 pręty pized upustem, a więc na prądzie wody, ile 
możności w głębszem miejscu. Osłabiona dla braku powie­
trza ryba otrzeźwi się w takiem miejscu. W sadzawkach 
zaś można 1I3 przerębli nad brzegami dać, dla przypły­
wu powietrza.

Co do jezior i to jezior głębszych, mających przy­
pływ lub źródłami zasilanych, mniej obawiać się trzeba; 
zawsze jednakże dla ostrożności zrobić kilka otworów już dla 
samej obserwacyi czy nie grozi niebezpieczeństwo t. j.czy nam 
się te oznaki nie ukazują, o których wyżej wspomnieliśmy.

Przeręble na wodach już wykuwać należy, skoro lód 
dochodzi 6 cali grubości, a zwłaszcza gdyby był warstwą 
śniegu, choćby nawet cienką pokryty; gdyż ostatni lier- 
metyczniej od lodu odcina dostęp powietrza. Te otwory 
codziennie odczyszczać należy, co już niewielką jest pracą. 
Pamiętajmy jednak, że w dniach zamieci śnieżnej nie trzeba 
odczyszczać przerębli, gdyż zamieć zawiałaby nam otwory 
śniegiem do spodu tak, że wydobycie go kosztuje więcej 
pracy, niż zrobienie nowej przerębli. Kto chce mieć wiele 
ułatwienia z przeręblami, niechaj na otworze ustawi rodzaj 
pudła z kilku nawierconemi dziurami, które dopuszczając 
powietrze, chroni przed mrozem i śniegiem, a może być 
zrobione z byle jakich starych, cieńkich deseczek.

Przy obecnej odwilży, nierównie jeszcze potrzeba 
być baczniejszym na wody, gdyż powietrze jest miękciej- 
sze i nie posiada tej żywotności co mroźne.

Technicznem mianem nazywamy zatkanie się ryb 
p r z y  d u c h ą ,  która jeśli już nastąpiła, starajmy się przy­
najmniej spieniężyć i to jak najwcześniej te osłabione ryby. 
Skoro przyducha już miała miejsce, gromadzą się ryby 
do odpływu przy upuście, czyli do miejsca, które nie za­
marza z powodu śeiśnionego prądu wody i można je ręką 
lub kaszorkiem z wrndy wybierać tak, jakby w skrzyni 
rybnej się znajdowały. Często tak zgromadzone ryby od­
parzają sobie same lód. Miejsce takie zdradzą nam wrony, 
które gromadnie zbierają się około niego, racząc się obfi­
cie łatwą zdobyczą, Wie o tom bardzo dobrze lud nasz, 
który zaraz jest drugim po wwonie na placu. Takie ryby 
niezdatne do chowu, więc najlepiej je wywieźć na targ; 
wprawdzie nie osiągniemy za nie właściwej ceny, gdyż 
kolor ich zmieniony zdradzi kupcowi, że sprzedać musimy. 
W każdym razie lepiej wziąć połowę ceny za nie, niż 
stracić całą wartość.

U wód z przypływem, gdy na nich już skorupa lo­
dowa jest bardzo grubą, wyciska się brzegami przypływa­
jąca woda na wierzch lodu a pomięszawszy się ze spo­
dnim śniegiem, bardzo łatwo marznie, tworząc drugą sko­
rupę, którą technicznie nazywamy p o ż e r a .  Ten przypa­
dek także w tym roku miał miejsce, z tą tylko różnicą, 
że pomięszana ze śniegiem spodnim woda nie mogła dla
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grubego pokładu śniegu, zmarznąć, co byłoby jeszcze wiel- 
kiem dobrem dla naszych stawów.

Szanownym p. p. właścicielom wód, radzimy zatem 
szczerze zastosować się łaskawie do tych kilka uwag, któ­
re, wierzajcie mi Panowie, czerpane są z doświadczenia i 
pochlebiamy sobie, że niejeden baczny właściciel wód 
przyzna nam racyą.

Ksawery Stabrowski, Inżynier 
w Poznaniu, Jezuicka 10.

ROZMAITOŚCI.
Maść na oparzenie. Szklankę mocnego ługu z popio­

łu drzewnego, szklankę białego wina i szklankę topionegołoju 
owczego: gotować tak długo aż tylko trzecia część pozostanie. 
Potem zlać do słoika, a w razie potrzeby przykładać na płót­
nie lub rozpuściwszy maść, smarować ranę piórkiem.

Wartość odżywcza kwasów organicznych. Przy 
dołowaniu czyli zakiszaniu paszy wytwarza się pokaźna ilość 
kwasów organicznych przeważnie kwasu mlecznego i octo­
wego, których wartość odżywcza do tej pory jest nieznaną.

Oeeniając je w edług wartości kategorycznej, t. j. we­
dług ilości ciepła, jakie dają przy spaleniu (utlenieniu) 
w płucach, ustępują one znacznie takim pokarmom, jak 
tłuszcz, białko, węglowodany.

Łatwo to zresztą przewidzieć, kwasy organiczne bo­
wiem są połączeniami utlenionemi, ubogiemi w węgiel.

Przy spaleniu 1 kilograma, olej rzepakowy daje np. 
9481, krochmal 4123 jednostek ciepła, a tymczasem kwas 
szczawiowy tylko 571. winny 1745. cytrynowy 2397.

W edług ostatnich badań Weiskego, kwas mleczny, 
w m ałych dawkach przyjmowany przez zwierzęta (P 4  gr. 
na 1000 gr. żywej wagi, w postaci mleczanu wapna), 
działa jak węglowodany (krochmal, cukier, dekstryna), 
t. j. zmniejsza zużycie białka. W’ większych (4'3 gr. na
1000 gr. żywej wagi) zwiększa rozpad białka.

W ystępujący zwykle razem kwas octowy, nawet
w małych dawkach (P 4  gr.), działa inoczopędząco, pobu­
dza pragnienie i zużycie białka.

Zazwyczaj kwasy organiczne występują w połącze­
niach z potasem i wapnem, i jako takie przechodzą do 
krwi, aby utlenić się na węglany, które zostają wydzie­
lone w moczu.

Niemniej, w m ałych ilościach spożywane, kwasy or­
ganiczne mają dodatni wpływ na zdrowie: orzeźwiają, 
działają pobudzająco; przy upale — chłodzą i rozcień­
czają krew.

Wartość odżywcza rozmaitych gatunków białka.
W obliczeniach paszy przyjmujemy, pod tytułem  białka,
proteinu, rozmaite jego gatunki, bez zwracania uwagi na 
ich względną wartość odżywczą. I  jak dawniejsze doświad­
czenia wskazywały (Wolff etc.), mniej więcej, że białka 
roślinne są jednej wartości między sobą i z białkami po­
chodzenia zwierzęcego. Jedno tylko doświadczenie Polt-

hasta stanowczo orzeka, że białko łubinu jest mniejszej 
wartości niż białko mąki mięsnej, mięsa, sernika i glutenu.

W  celu dokładniejszego zbadania tych stosunków, 
wykonał dr. Gabrieli szereg poszukiwań pod kierunkiem 
prof. Weiskego.

W „Journal f. Landw irthschaft11 (1889, 2 Heft), 
znajdujemy odnośny referat. Skarmiano w 8 okresach roz­
maite gatunki białka: 1) żyto, 2) groch, 3) konglutynę, 
4) mąkę mięsną. 5) albumin. 6) sernik, 7) olej, 8) po­
karm bezbiałkowy.

Nie wchodząc w szczegóły wymagające dalszych ba­
dań, najciekawszym dla nas jest rezultat, że białko żyta, 
grochu i konglotyny, a więc białka pochodzenia zwierzę­
cego (albumin, sernik) nie są więc jednowartośeiowe.

Największy przyrost mięsa miał miejsce przy zada­
waniu mąki mięsnej, najgorszy, przy paszeniu żytem.

Dr. Gabrieli przedsiębierze w dalszym ciągu do­
świadczenia: o ile te spostrzeżenia dadzą się ogólnie i czy 
są one wyrazem jakichś specyaluyeh a dotąd nieznanych 
bliżej różnic pomięozy białkami pochodzenia roślinnego i 
zwierzęcego (konglotyna w systematyce chemicznej stoi 
obok sernika).

Zbyt wczesne przykrycie kopców grubą warstwą 
ziemi, zwłaszcza przy panujących ciepłaeh, powoduje szko­
dliwe zagrzanie okopowizn, a następnie wyrastanie ich. 
Zaradzić złemu można poczęści, bez zrzucania ochronnej 
warstwy ziemi, robiąc duże dziury u spodu kopca (na 
4— 5 łokci długości kopca, jedne dziurę wielkości łokcia 
kwadratowego). W  obawie przymrozków, zatyka się otwor 
na noc słomą. Po paru dniach, gdy tem peratura spadnie 
o 4 —5°, można kopce spokojnie na stałe ziemią zasypać.

Nowa taryfa kolejowa na Węgrzech wywołała 
wielki popłoch wśród interesantów  w naszej części mo­
narchii, a to z powodu, że zastrzega ona producentom 
węgierskim dla 78 artykułów znaczne ulgi w transporcie. 
Prasa wiedeńska występuje ostro przeciw podobnemu po­
stępowaniu W ęgier, zaś na onegdajszem walnem zgrom a­
dzeniu dolnoaustryackiego Towarzystwa przemysłowego, 
sprawa powyższa była przedmiotem ożywionej dyskusyi.

P. Schefftel przedstaw ił nagły wniosek, w którym 
wyraźnie zaznacza, że w edług nowej taryfy zarządy kolei 
węgierskiej nie będą pytały o rodzaj i jakość towarów, 
lecz o ich pochodzenie. W dalszym ciągu wniosku czy­
tamy: „Świadczy to, w jak niezwyczajny sposób węgierski 
minister handlu stara się zniszczyć przem ysł austryacki. 
Podpisani są zdania, że ta część monarchii nie może i 
nie powinna cierpieć podobnego postępowania, a zarazem 
spodziewają się, że rząd austryacki, znając swe obowiązki, 
nie omieszka bronić prawnych naszych interesów z tą 
samą energią, jaką odznacza się węgierski m inister han­
dlu. “ W końcu wzywa wniosek zgromadzenie, aby przez 
odpowiednie podanie zwróciło ministrowi handlu uwagę, 
na grożące niebezpieczeństwo i radzi zwrócić się do in ­
nych korporacyj, aby podobnie postąpiły.
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Po krótkiej dyskusyi w niosek przyjęto jednom yśln ie, 
poczem  przew odniczący oznajm ił, ż e , austryaekie m iniste- 
ryum  h an d lu  już rozpoczęło studya nad taryfą kolejową 
dla kolei państw ow ych i praw dopodobnie liczyć się bę­
dzie ze stosunkam i, które stw orzy ł rząd  w ęgierski.

W s p ra w ie  tu b e rk u łó w  u bydła. Tow arzystw o ro l­
nicze w F ran k fu rc ie  nad M enem  w niosło podanie do u rzę­
du kanclersk iego  w N iem czech, prosząc o zarządzenie pow ­
szechnych prób z lim fą dra Kocha celem  badania i lecze­
nia choroby tuberkułow ej u bydła.

M aszynka N. H ja lm ara  Nilsona. P ism a ro lnicze p o ­
dają wiadom ość o nowej tej m aszynce, urządzonej w Szwe- 
cyi celem  przecieran ia łupk i trudno  kiełkujących nasion 
strączkow ych. O piera się ona na system ie odśrodkow ym , 
a ilość obrotów  na m inutę w ynosi kilka tysięcy. P łasz ­
czyzny tarc ia  m ożna łatw o zastąpić nowem i i dadzą się 
zastosow ać do różnych gatunków  nasion.

M aszyna „ H a w k e y e 1 do karczow ania i w yryw ania 
drzew  w raz z korzeniam i. W skutek licznych żądań zbu- 
dowano w r. 1884 m aszynę, k tóra czynność w yrażoną po­
wyżej w ypełnia z dosyć dobrym  skutkiem . Od tego jednak  
czasu zajęła się fabryka „ Jam es M ilne et S o n “ ciągłem  
udoskonalaniem  owej m aszyny tak  dalece, iż w yroby po­
czątkowe nie m ogą naw et rów nać się z nowo urządzoną 
„H aw keye". Do w prow adzenia jej w ruch , potrzebnym  

je s t 1 koń , i 2 ludzi. Za pom ocą liny drucianej i w indy, 
m aszyna ta  w ydobyw ać m a w szystkie pnie i d rzew a w około 
aż do odległości 1.60 stóp am erykańskich, poczem  dopiero 
przenieść ją  należy i um ocować w innem  miejscu. Ciężar 
jej wynosi 1 1 c e t , cena 660 m arek, oprócz oclenia, w  B re- 
m erhaven; czas dostarczenia 6 tygodni. Poręczenie służy 
n a 1 rok. M aszynę tę  zam awiać m ożna za pośredn ic tw em  
firm y „A dolf B rand i jr. M unchen , M ullerstrasse  2 2 “. 
która w obrębie po łudniow ych  N iem iec w yseła bezp ła tn ie 
m ontera, do ustaw ienia m aszyny i w prow adzenie jej w ruch.

Oznajmienia.
0. i k. kom enda kadru  1 pu łka  ułanów  w K rakowie 

w ydała następujące obw ieszczenie: W skutek  rozporządze- 
uia ces. i kr. M in isterstw a w ojny oddz. 3, 1. 2854  z dnia 
20 listopada 1890  r. wydane, będą z c. i k. 1 pułku u ła ­
nów w czasie od 1 m arca do 1 kw ietn ia 1891 r. 37 koni 
w ierzchow ych do p ryw atnego  użytku. N a ten  cel w ybrała 
c- ' k. kom enda 1 pułku ułanów , zupełnie zdrowe, bez 
wady, pow olne i ujeżdżone konie, w p rzecię tnym  wieku 
"  do 8 lat. K onie te są param i zestaw ione, jakoteż w wo­
zie zupełnie ujeżdżone. W ed ług  powyższego rozpo rządze­
nia uw olnione są te  konie od przeg lądu  w iosennego r. 
1801. W arunki, pod k tó renn  te  konie do użytku w ydane 
zostaną, m ożna przejrzeć w  kom endzie c. i k. kadru  Ig o  
pułku ułanów  w Krakowie, S tradom , kasarnia B e rn a rd y ­
nów, jak  rów nież w c. k. S tarostw ach  w Krakowie, W ie­

liczce, Chrzanow ie i Białej. P . T . ubiegający się zechcą 
się zgłosić p isem nie lub u s tn ie , przy  podaniu dokładnego 
ad resu  i liczby koni, u podpisanej c. i k. kom endy.

O G Ł O S Z E N I A .
L. 2155.

KONKURS.
W ydział krajow y K rólestw a Galicyi i Lodom eryi 

z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem  rozpisuje m niejszem  
konkurs na dw ie posady w ędrow nych nauczycieli gospo­
darstw a wiejskiego.

W ęd ro w n y  nauczyciel gospodarstw a w iejskiego je s t 
funkcyonaryuszem  krajow ym  i jako taki podlega bezpo­
średnio  W ydziałow i krajow em u. Jego  zadaniem  je st:

1. U dzielać gospodarzom  w iejskim  wogóle, przede- 
wszystkiem  zaś w łościanom , rad  i w skazówek tyczą­
cych się prow adzenia i podniesienia gospodarstw a 
w iejskiego we w szystkich jego gałęziach.

2. N a żądanie W ydziału krajow ego udzielać W ydziałow i 
krajow em u, a z polecenia tegoż także c. k. w ładzom  
rządow ym  i rep rezen tacyom  powiatowym , fachowej 
opinii, tyczącej się sposobów podniesien ia gospo­
darstw  w łościańskich.
B liższe określenie obowiązków krajow ych nauczy­

cieli w ędrow nych obejm uje In strukcya  dla tychże nau­
czycieli do L. W. Kr. 12 ,852/89  wydana.

Do posad tych, które będą obsadzone na razie p ro ­
wizorycznie, przyw iązana jest płaca roczna w kwocie 
1500 zł. w. a., tudzież ryczałt roczny na koszta podróży 
w kwocie 500 zł. w. a.

Chcący się ubiegać o te posady w inn i w nieść do 
W ydziału krajow ego udokum entow ane podania swoje naj­
dalej do 13 m arca 1891, i w podaniach tych  przed łożyć:

1. Świadectw o udow adniające odpow iednią kw alifikacyę 
do zajm ow ania posady, o k tórą kom petu ją , m iano­

wicie :
a) Świadectw o z odbytych studyów  zawodowych.
b) Świedectw o z dłuższej i z dobrym  skutkiem  w kraju 

odbytej p rak tyk i w zawodzie gospodarskim .
c) Świadectw o złożonego egzam inu kw alifikacyjnego na 

nauczyciela w niższyeh szkołach rolniczych.
2. M etrykę urodzenia.
3. K rótki życiorys.

K andydaci, k tórzy oprócz p rzed łożenia dowmdów 
pod \. a,  b \ c w ym ienionych , wykażą się dok ładną z n a ­
jomością hodow li byd ła  rogatego i gospodarstw a nabiało­
wego, tudzież którzy  pracow ali już w zawodzie nauczy­
cielskim , o trzym ają p ierw szeństw o przed  innym i k an d y ­

datami.
Z Wydziału k ra jo w e g o  

K ró les tw a  Galicyi i Lodom eryi z W. Ks. Krakow skiem .
W e Lwowie, dnia 16 stycznia 1891. (1*3)
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O c h ran ia jc ie  sw o je  konie  przed  w i lg o c ią  i z im nem.
Niezaprzeezenie za najlepszy skład 

DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny  skład  firmy jniżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeh i największych fabryk 
i wskutek tego może uskuteczniać 
na  wszelkie rozm iary wysprzedaż 
tyeli nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze­
rokie, najlepszej trwałej jakości o ciemnem tle i barwnem i brzegami 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2 '50. Też same 2 m tr. długie 
O/a m tr. szerokie, za sztukę tylko złr. 2 '80.

Eleganckie siarkowo-iółte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kimi, czarno-czorwonymi lub niebiesko-ezerwonymi brzegami, około 
2 m tr. długie a l J/2 m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko złr.  3 ’50.

Przepyszne złoto-żółte pańskie derki podwójne na jednej stro­
nie o złoto-żółtym i czarno-ezerwonemi brzegam i, na drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem miękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i l 1/ ,  m tr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4 '50.

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlaeh- 
y: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-źółtych derek po złr. 3 50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. p u łk  ułanów N r. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2'50 i 17

po złr. 3'50, e. k. zarząd zaopatrujący w uniformy pu łk  piechoty 
Nr. 5. Miekolez:

W edług próbki, upraszam  o przysłanie: 24 derek po złr. 2-50, 
12 sztuk po złr. 3-50 i 12 sztuk po złr 4-50. Zarząd górniczy Yor- 
dernberg.

i f c T  Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem iub za poprzednią wysytką gotówki. Adres:

Pferde-D ecken-Fabriks-N iederlage

F. B U G A N Y I (835)
Wien, III Lówengasse 14, 2 Stock, Tluir 18, Wien.

Suszone młóto |
sprzedaje browar w Okocimie, w mniej-

szych i. większych ilościach.
^  Intenzywna ta pasza dla koni, krów i opasów 
♦Jg zawiera: (5-15)

proteinu 21- %

U

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 3/2

Tarnów
z dnia 3/10

Rzeszów
z dnia 30/1

Lwów
z dnia 30/1

Wiedeń
z dnia 3/2

od do przecię­tnie od do przecię­tnie od do przecię­
tnie od do pizecię- tnie od do przecię­tnie

Pszenica . . . 7-80 9-20 8'45 8 25 8-30 720 7-50 8-45 905
Z y t o ............................ 6 50 7-25 -- •--- — •— ---•-- 6 50 6 25 6-40 -- • — --*--- 5.80 — • — 7 60 8 05 — • -
Jęczmień . . . . 5-90 710 ---•--- — • — --•--- 6 60 6-— 6'50 -- •--- 6-~ 7' — — •-- 7 - 9-50 —• —
O w i e s ...................... 6 60 7-— — *--- — •— --•--- 6 25 630 650 ---•--- 6-— 6-40 -- *--- 730 7 45 _•__
G r o c h ...................... 1 0 - - 12-— ---•--- — •— ---•_-- 10-50 7-— 8-50 ---•--- 6'— 9 - ---•--- ---•-- --*--- _-__
F a s o l a ...................... 9-— 1 2 - - — • — ------- ---*--- __•__ --•--- ---•--- ---•--- -- \ -- —•— ---• — ---•--- _•__ __• _
B ó b ............................ — ■— --*--- — •--- — •__ __•_ 560 5 50 6'— ---•--- -- •--- _ •— _•--- ---•__ __•__ __•_
W y k a ...................... -- •--- -- '--- ---•--- —■__ _•__ ___ -- ' - 5-70 __•--- 6-— 7 - - __• — --•_ __•__ __•__
T a ta rk a ...................... 7-50 9 — — •--- —• — __•_ 7-60 __' -- _•— •
P r o s o ...................... 6-- 750 ---*--- —•— ____ 5-70 ---*--- _•__ __•--- _' —
J a g ł y ...................... 11 — 14 — — • — —•— _•_ --*--- _•__ __•__ _*--- _•__ __•__ ---*--- ---• — _•—
Kukurudza . . . . — • _ — •— - _ • — — ' t 7 50 ---’ — 550 6 — — *--- 660 7 15

C h m ie l ...................... _« _•__ 3 1
Koniczyna u. czerw. . -- •--- • 50-— ---• — •__ __•--- 40 — 55"— _• — 52 — 64 —
Konicz. nas. biała . ---*--- —•— — •_ —•— ---*__ _•_ • _•--- _•__ _•--- 6 4 - 7H-— _•—
Konicz. nas. szwedzka -- --•__ __*_ _•__ __• ___ __•__ _•__ _•__ __•__ 70 — 82 — 1
Siano z hak . . . 2 20 3- - __•__ __’— __•_ 3-20 __•__ __•__ __•__ __•__ _\__ _•__ 2-20 8-90 _•—
Siano z koniczyny 2-80 3- — — •--- — • — ---<--- 4-20 ---•--- • 2 80 4-10 ---• —
Słoma . . . 1 60 1-80 _•__ _•__ _•__ 2 40 • 210 2-20
Kartofle hektolitr 1-60 1-80 • 1-75
Okowita 80—95° 73 — 77-— __ __•_ _•__ —•80 ---*__ __•_ __•__ _ __•_ __•__ _'--- -- '--- _•__j

„ kont. . . . — • — •— ---•__ _•__ _•-- ---•--- 1 5-25 15-50 ____ •____ ____•____ ____ •_____ ____•___ 18-50 1875 ____ • --------

M a s ł o ...................... !•— 1-10 ------- - - —  * — ------- * — —•95 -------*-------- ------•--------- —  ‘-- —  • —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W  drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego.


